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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 2 8 . L istopada.
P rz y b y ł tu : Książę M i c h a ł  O b r e u o w i c z  

z W ied n ia .
W y je c h a ł : J .  E xcellencya R zeczyw isty  T a j-  

l)V K adzca i N aczelny  P rezes N ajw yższego Są­
du  A ppellacyjnego, von  F  r a n k e n b e r g - L u -  
d w i g s d o r f  do  Poznania.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 14 . L istopada.

P rzez  rozkaz dzienny  C esarsk i 2 7 . Paźdz., 
zm arły S e n a to r , G e n e ra ł-A d ju tan t, G enera ł 
piechoty H rab ia  K ou iarow sk i, w ykreśla  się 
z kontroli.

P rzez  U kazy  C esark ie  w y d an e  do K ap itu ły  
rossy jsk ich  C esarskich  i K ró lew skich orderów , 
N airn ilości w iej m ianow anani zostali K aw aleram i 
o rderów  Śgo Je rzeg o  klassy 4 te j,  P u łkow nicy , 
dow ódzcy  pułków  kozackich lin io w y c h : C ho- 
perskiegó, Felix  K rukow ski, i W ołgsk iego , Ale- 
xv  L w ów , w  sku tku  uczynionego Je g o  C esar­
skiej M ości przełożenia od B a d y  K aw alerskiej 
o rd e ru  w ojskow ego, w nagrodę znakom itego 
inęztw a i w aleczności okazanych  w potyczkach 
przeciw ko  G ó ra lo m , p rzy  odparc iu  dnia d. 2 . 
M aja r. b. ó tysięcznćj tłu szczy  G ó ra li, k tórzy 
by li napadli na stanicę B ekeszew ską , — a P u ł­

kow nik  A pszerońskiego pu łk u  p iechoty , M iko- 
łaj Jew dok im ow , p rzy  w zięciu w nocy, z dnia 
4 . na 5. 1 8 4 2 . r., w si U nsukula.

B erlińska gazeta H audego i Spenera zaw iera 
następu jące  doniesienie sw ego korespondenta z 
P e te rsbu rga  pod  d. 3 1 . P aździern ika : >.W p ro - 
w incynch n o w o  rossyjskich, rów nie jak  i w  pro- 
w incvach  B essarab ii, daje  się coraz bardz ie j 
czuć niedostatek zda tnych  rzem ieślników . N a j- 
zdatniejszem i pom iędzy  nimi w  ty m  nadm ienio­
nym  okręgu  s.j p rzy b y w ający  tamże na n iepe­
w ny czas zagraniczni żydzi, dla tego też chrze- 
ściańska ludność tam tejsza ośw iadczyła p o w sze­
chne życzenie, ab y  ci żydzi na dłuższy czas 
tam że osiedli. Ja k o ż  generalny  gubernato r ty c h ­
że prow incyi prosił n iedaw no m inistra spraw  
w ew nętrznych , ab y  tym  żydom  ua d łuższy p o ­
b y t tamże pozw olił, lecz m inister nie p rzychy lił 
się do  tej prośby  z tego pow odu, poniew aż n a j­
now sza ustawa p rzybyw ającym  z zagranicy ży ­
dom  ty lko  na n iepew ny  czas p o by tu  w R ossyi 
dozw ala. Rząd zaostrzy ł sw e rozporządzenie 
pod  względem policyjnego dozoru nad c u d z o ­
ziemcami. W łaściciele  dom ów podpadają ka­
rze  6 0  kopiejek sreb rnych  na dzień za każdą 
o so b ę , jeźli zan iedbują zawiadom ić policyę o 
p rzybyciu  i od jeździe  cudzoziem ców , k tó rato  
kw ota dla d ob ra  m iejskich gmin użytą będzie.

D zienniki B erlińskie donoszą z P etersburga 
pod  dniem 2 8 . P aźd z ie rn ik a : K tóryż z po d ró ­
żnych europejskich  nie zw iedzał i nieznal p rze-
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py sz u y ch  niegdyś Puław, pięknych tamtejszych 
og rodów  i sztucznych wodociągów, tej do  fa­
milii Książąt Czartoryskich  n iedawno należącej 
majętności w  Polscze. P odług  n iezawodnych 
doniesień  z W a r s z a w y  umieszczono tamże teraz 
A 1 e x  a n d r y  ń s k  i Insty tu t wychow ania  panien 
k tó r y  w  Sierpniu r. b. z W a r s z a w y  tamże p rz e ­
niesiono.

P o l s k a .

Z  n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 14. Listopada.
•  y

U kaz tyczący się wojskowości Zydówr , jak 
się zdaje z taką surowością i bezwzględnością 
m a  b y ć  w y k o n a n y m , o jakiej dawniej w Po l­
sce nie miano w y o b rażen ia ,  a to tern mniej, 
iż tam pieniędzmi w  każdym przypadku  dotąd 
ra d ę  dać sobie umiano. W  bojaźu i najwię­
ksz e j ,  gdy  niemal wszyscy m unduru  bardziej 
się obaw ia ją aniżeli śmierci samej —  wielu 
chw y ta  się ostateczuości, i zostaje Chrześciani- 
nami. N ie  daw no  w  Kaliszu dw a podobne  o d ­
b y ł y  się chrzty. Rów nież su row ą jest teraz 
po licya  nadgraniczna,  która rządowi juz  nie 
jedno  nadużycie wyśledziła ,  a urzędnikom p o ­
granicznym już nie rdz zgubę przyniosła ,  z nich 
bowiem  w szyscy ,  k tórzy  nie są wolni od z a ­
rzu tu  bez względu urzędu  pozbawiani byw ają .  
Z da  s ię ,  iż rząd rossyjski w s z o l k i e m i  środkami 
s ta ra  się o to ,  b y  zgrunlu zniweczyć p rze k u p ­
stw a, w czein m a tylko szczęścia i najlepszego 
sku tku  życzyć należy. T a k  oto n iedaw no za­
trzym ano w óz z towarami, k tó ry  już by ł  gra­
nicę przeszedł,  rew idow ano  go pow tórn ie ,  i 
znaleziono w nim znaczną ilość kontrabandy . 
T ow ary '  b y ły  naturalnie skonfiskow ane, a w ła ­
ściciel ich, żydowski kupiec I,. z K. miał o- 
p rócz  tego Z ap ł ac i ć  kary  2 0 ,0 0 0  zlt. M ówią 
ta k ż e ,  iż kilka u rzędów  ce lnych, które nie są 
w o lne  od zarzu tów , skasowane być mają. — 
C o  się Zaś tyczy  ukazu przesiedlenia Żydów  
z  nadgran icy  w głąb kra ju ,  zdaje się, jż on 
z mniejszą surowością p rzeprow adzonym  b ę­
dz ie ,  znaczna bowiem liczba bogatych  a sza­
cow nych  Ż ydów  mieszkających nad  granicą, 
Ha których  jednakże nie cięży podejtzenie p rze­
m ycania to w a ró w ,  miała odebrać  pozwolenie 
mieszkania i nadal w miejscach dotychczasowego 
ich poby tu .  —  Miasto K o w no ,  które podnie­
sione zostało do rzędu miast gubem ialnych, 
postradało  s ła w n y  swój monument z s tarożytnych 
czasów. Z najdow ały  się tu bowiem  dość do­
brze  u trzym yw ane ru iny  starodaw nego litew­
skiego boga Perkuna; ru iny  te odeb ra ły  dziś 
i n n e  przeznaczenie, i zamienione zostały -—
» igrzysko losu! na teatr.

W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .
Z K r a k o w a ,  dnia 19.  Listopada.

P o  długiem milczeniu raz zuow u odzyw am  
się do P a n a , b y  mu donieść żeśmy jeszcze nie 
zginęli. M oże  się zadziwisz nad dziwacznością 
tego w stępu; —  istuąć możemy długo jeszcze, 
chociaż nas wszelkiego pozbawiają znaczenia. — 
Położenie nasze nie jest zazdrości godne , a że 
m aleryalne  dobre  mienie nie koniecznie się u 
nas dźwiga, o tern każdy  nie ślepy przekonać 
się może. G d y b y  dow cipkowanie by ło  tu w 
swojem m ie jscu ,  pow iedziećby m ożna, że p o ­
dzielamy los s tarych pan ien ,  t. j. stajemy się 
nabożnymi, ponieważ rozkosz świata tego coraz 
bardz ie j dla nas znika. J a k o ż  processyi i re- 
ligijnych obchodów  nigdy zw ię k sz ą  nie o b ch o ­
dzono okazałością. K to  na tym świccie smutny, 
niech swe oczy ku tamtemu zwraca. — Ale co 
mówię? l izeciez i w  naszeui małem państwie 
obudzą się duch c z a s u ! D uchow ieństw o b o ­
wiem coraz bardziej czoło swe podnosi i poziera 
w  oko ło ,  gdzieby potęgę sw oję rozszerzać m o­
gło. —  Doniosłem P a n u  przed n iedaw nym  
czasem, że missyjonarze angielscy do nas zaw i­
tali i że już w alkę ,  przynajmniej niesnaski ich 
z duchowieństwem tulejszem przew idyw ano. — 
Przecież obawa ta była bezzasadna ,  missyo- 
linrze albowiem wspomnicni praw ie żądny cli 
sobie nie zjednali zwolenników  i wyśm iewano 
ich powszechnie. Lepiej pow odzi się żydom 
n a s z y m .  Powiadam  liasZym — bo żydzi tu­
tejsi tyle mają cha rak te rys tycznego , ża ła two 
i zagranicą żyda Krakowskiego poznasz i od 
innych rozróżnisz. O baw iano  się, żeby  Ukaz 
Cesarski względem powinności służbowćj*Żvdów 
w Rossyj i Polsce nie sprow adził  tu do nas tłu ­
mów ludu te"0, ale to bynajm niej nie nastąpiło, 
Że się nam jeszcze jakieś szczątki handlu pozo­
s ta ły ,  widzimy z p oby tu  tego szaefirajskiego 
pokolenia. O  znaczeniu i wielkości handlu ani 
m ow y  niema, w yjąw szy  może handel winem 
węgierskim i zbożem. (Z Gaz. W ro e ł . )  

f1' r  a n c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2 1 .  L istopada. J

Mówią o drugim okólniku do A rcyb iskupów  
i Biskupów Królestwa , który' z pióra Króla w y ­
płynął. N. Pan z żalem zwraca ich uw agę ,  że 
przechodzący wszelką miarę sposób tłumaczenia 
się, którego n iek tórzy  prałaci w pismach ogła­
szanych przez nich używają, rząd zniewolił do 
chwycenia się k ro k ó w  surowych, k tó ry rh  r a d b v  
b y ł  uniknął.

Admirał L a r c y ,  k tó ry  przez chorobę oczu 
by ł  tu dotąd zatrzymany, p rzyby ł  dnia 7. t. m. 
do 1 u łonu. L ubo  jeszcze nie zupełnie w yzdro-
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w ia ł ,  ze  w z g lę d u  j e d n a k  n a  w aż n o ść  oko licz ­
n o śc i ,  jak ie  z ach o d z ą  w  in te ressach  L  e w  a u t u ,  
posp iesza  o n  n a  s w o je  s tano w isk o .  P o b y t  jego  
w  T u lo n ie  b ę d z ie  b a rd z o  k ró tk i ,  w siądzie  o n  
n ie b a w e m  na p a ro w ą  k o rw e tę  ^L avois ier ,"  k t ó ­
ra  go  ma zaw ieźć  d o  A te n ,  g dz ie  w łaśn ie  z n a j-  
d u je  się o k rę t  l in io w y  » M a r e n g o , « na  k tó r y m  
p o  sw em  p r z y b y c i u  za tkn ie  b a n d e r ę  admiralską.

—  M ało  m ia n o w a ń  w zb u d z i ło  w  ogó ln ośc i ,  a 
m iano w ic ie  w  m a ry n a rc e  ty le  z a d o w o le n ia ,  ile 
n o m in a c y a  A dm ira ła  L a rey ,  i jeżeli ma kto  p r a ­
w o  do  z b u d z e n ia  p o w sz e c h n e g o  sz a c u n k u  i z a ­
u fa n ia ,  to  z a p e w n e  011 p rzed ew szy s tk iem i .  A d ­
m ira ł  L a r e y  jes t  n ie  ty lk o  z n ak o m ity m  m a r y n a ­
rzem  i w a lec zn y m  żo łn ie rzem , a le  n ad to  z n a w c ą  
in te re ssó w  W s c h o d u .  W i e l k ą  część  sw ego  z a ­
w o d u  p rz e p ę d z i ł  w  L ew a n c ie .  W  lalach 1 8 2 2 ,  
1 8 2 3  i 1 8 2 4  b y ł  ja k o  P o ru c z n ik  o k r ę t o w y  
A d ju tan tem  p rz y  p. B igtiy , b o h a te r z e  N av a r in u ,  
k tó r y  w ó w c z a s  b y ł  d o w ó d c ą  f reg a ty  » M e d e a «  
i f rancusk ie j  d y w iz y i  m o rsk ie j  w  L ew anc ie .  —  
W  la tach  1 8 2 6  i 1 8 2 7  b y ł  Szefem  sz ta b u  na 
fregacie  » S y r e n e ,«  na  k tó re j  miał udz ia ł  w  b i ­
tw ie  p o d  N a v a r i n o , a k tó ra  s top ień  K a p i ta n a  
dla niego p rz y g o to w a ła .  W i a t a c h  1 8 4 0  i 1 8 4 1  
d o w o d z i ł  o k rę te m  l in io w y m  » N e p tu n e«  n a  w o ­
d ach  L e w a n lu .  A dm ira ł  L a r e y  b y ł  p rz e to  p r z y  
w s z y s tk ic h  p r z e s i l e n ia c h ,  k tó r y c h  w id o w n ią  o d  
2 3  hit jest Lew a n t ,  i opu śc i ł  ją  'y lk o ,  a b y  jako  
d o w ó d c a  » M edei « u d ać  się d o  S a n  J u  a u d c 
U l l o n  ( w M e x y k u ) ,  i tam zas łużyć  so b ie  na  
szlify K on tr -A d m ira la .  K ró l  m ia u o w a w sz y  A d- 
m ira ła  P a rc e v a l  n acz e ln y m  d o w ó d c ą  f lo ty  na 
m o r z u  Ś r o d z i e m n e m , nie  mógł mu dać  bieglej, 
szego  n a s tę p c y  jak  A d m ira ła  L a re y .

Z A l g i e r u  d o n oszą  p o d  dn, 1 0 . ,  ze w ażn e  
p o k o len ie  w oko licach  T l e  m e  z e n  11, k tó r e  od  
d a w n a  ju ż  b y ło  p o d b i t e ,  nagle  o d p a d ło  i do 
ziemi m aro k a ń sk ie j  uszło.

Z d n i a  22 .  L i s t o p a d a .
W c z o r a j  u d a ł  się M in is te r  sp ra w ied liw ośc i  

P. M ar t in  d u  N o r d  i P re f e k t  po l icy i  P. G a b r ie l  
D ełesse r t  do  Xięcia P o lignac  i P an a  P e y ro n n e t ,  
a b y  ich w e z w a ć  do  o d d a len ia  się z P a r y ż a .  Za 
p r z y c z y n ę  p o d a w a n o ,  że  się n ie  chcie li  s toso ­
w a ć  do  p rzep isó w  d e k re tu  a innes tv i ,  w z b ra n ia ­
jąc się u legać d o z o r o w i ,  k tó r y  s to so w n ie  do 
tego d e k re tu  n ad  nimi ma b y ć  w y k o n y w a n y -  
O r a z  o b a j  sk łonie  się nie chcieli do  w y n u r z e ­
nia K r ó l o w i  w dzięcznośc i sw e j  za d o z n a n e  
d o b ro d z ie js tw o ;  o św iadczy l i  b o w ie m ,  że t y l ko  
X i ę c i u  O r l e a n u  p o dz ięk i  sw e  sk ła d a ć  m o ­
gą. Ich od d a le n ie  ma tez b y ć  w  s tyczn ośc i  z 
o b ecn ośc ią  X ięc ia  B o rd eaux  w Anglii, n a b a w ia ­
jącą  g ab iue t  T u i le ry js k i  n ie jak ie j  o b a w y .  —  P.

P e y r o n n e t  miał się je d n a k  z d e c y d o w a ć  do  p o ­
dania  p r o ś b y  o d łu ż s z y  p o b y t  w  P a r y ż u  L u d w i ­
k o w i  F i l ip o w i ,  j a k o  K r ó l o w i .  P o le c o n o  p o ­
d o b n o  G e n e ra ło w i  S e b a s t ia n i ,  ż e b y  X ięcia  P o -  
lignac n am o w ą  d o  p o d o b n e g o  k r o k u  s p o w o d o ­
wał. Z d a je  się je d n a k ,  że  X ią ż ę  t r w a ją c  w  
s w y m  o p o rz e ,  z P a ry ż a  w y je c h a ć  zam yśla .

D o sz ła  tu  n a  w pó ł u r z ę d o w a  w ia d o m o ś ć ,  ż e  
X iązę  B o rd e a u x  p rz y n a jm n ie j  p rzez  3  m iesiące  
w  L o n d y n ie  zab aw i.  —  N iesie  n a w e t  pog ło ska ,  
że  X iąz ę  ten m o że  na  teraz  do  A u s try i  n ie  p o ­
w róci,  lecz  ro k  ca ły  w  Anglii p rzep ędz i ,  d o k ą d  
się tez  X iężu a  B e r r y  w y b ie ra ć  ma.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  2 1 .  L is to p ad a ,

U dz ie lo n ą  co ty lk o  w ia d o m o ś ć  o w y ja ź d z ie  
K ró lo w e j  J .  M. w ra z  z K s ię s tw em  N e m o u rs  d o  
C h a tsw o r lh  do  K sięc ia  D e v o n sh i r e  p ro s tu je  dziś  
S t a n d a r d  w  ten s p o s ó b :  » Z d a je  nam  się ,
że J .  K  M ość  ma z am ia r  dn ia  2 8 .  zaszczy c ić  
S ir  B .  P ee la  o d w ie d z in a m i sw em i w  D r a y t o u  
M an o r .  J .  K . M ość  u d a  się z W i n d s o r u  d o  
W a t f o r d u ,  a z tam fąd  ko le ją  że lazną  do  D r a y ­
to n  M a n o r ,  gdzie  z a b a w i  aż d o  d n ia  1. G r u ­
d n ia ,  a p o le m  o d w ied z i  K s ięc ia  D e v o n sh ir e .  
W  P o n ied z ia łek  d n ia  4 . G ru d n ia  p r z y b ę d z i e  
K r ó lo w a  d o  B e lv o i r  C as t le  d o  K sc ia  Pviillandn, 
a ztąd p o w ró c i  d o  W i n d s o r u .  J .  K. M o ś c i  
t o w a rz y s z y ć  b ęd z ie  K siążę A lb re c h t ,  a j a k  
s ły s z y m y ,  n a w e t  J .  K .  M . K ró lo w a  w d o w a  
k aza ła  S ir  R o b e r ta  P ee la  u w ia d o m ić ,  że d. 2 9 .  
w ra z  z dom em  k ró lew sk im  d o  D r a y t o n  M a n o r  
p r z y b y ć  za m y ś la ,  t a k ,  iż P r e z e s  m in is te rs tw a  
d os tąp i  tego w ie lk iego  z a sz c z y tu ,  że w d o m u  
sw o im  w je d n y m  czasie K ró lo w ę  sw o ję  z d o ­
s to jn y m  je j  m a łż o n k iem , ja k o  też  J K M .  K ró lo ­
w ę  w d o w ę  z je j  świtą i je j  to w a rz y s tw e m  p r z y j ­
m o w a ć  będ z ie .« W id z i m y  z tą d ,  że  S t a n ­
d a r d  nic nie n adm ien ia  o to w a rz y s z e n iu  K się ­
s tw a  N e m o u rs ,  o k tó re m  d a w n ie j  w sp o m in an o .

K siążę  B ordeau x  p r z y b ę d z ie  tu  d. 2 8 . ,  i z a ­
m ieszka dom  B e lg r a v e - S q u a r c , k tó r y  na o s ta ­
tk u  K siążę  M a r lb o ro u g h  zam ieszk iw ał .  D o m  
ten  n a ję to  na t rzy  m ie s iąc e ,  a  s łużba  K s ięc ia  
ju ż  się dziś w  nim  ro z ło ży ła .  —  P. C h a te a u b r i ­
a n d ,  k tó rego  się tu  co d z ien n ie  sp o d z iew a ją ,  
Zajmie tam także m ieszkanie .

Z D u b l in a  piszą p o d  dn iem  17 .  i 1 8 . ,  że  
ro z p r a w a  w p ro ce s ie  O ’C o n n e l la  w z g lę d e m  
w n io sk u  o b w in io n y c h ,  a b y  iu dagacyą  z p o w o ­
d u  b łę d u  w czy n n o śc i  p ro c e s o w e j  p o p e łn io n e g o  
s k a s s o w a ć ,  o d ło ż o n ą  zostan ie  aż d o  Ś r o d y ,  a- 
zate in  jeszcze o d w a  dni p ó ź n ie j ;  w szak że  i 
w te d y  je szcze ,  jak  sąd zą ,  s p r a w ę  tę sąd  p r z y ­
s ięg ły ch  nie pierw ej p o d  'ro zw  agę w eźm ie ,  aż
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roztrząśnie kwcstyą względem prawności po- wiedział on, ze dość długo wystawiony bvł na 
danego wniosku, gdyż oskarżeni mają prawo ogień, aby  nie miał wiedzieć, na którą powi- 
d o i n a g a c  się, aby , ponieważ każdy z osobna nien się przechylić stronę. Zurbano, jak sly- 
protestacye swoje podał, każdy też z osobna chać, udał się do Palencyi w Hiszpanii, miejsca 
przez obrońców był wysłuchany. Dawniejsze p o b y tu , które mu rząd tymczasowy wyznaczył, 
przeto mniemanie, że proces ten na niniejszein —  Królowa odbyła dn. 10. t. m. w zamku
posiedzeniu, które prawnie tylko do dnia 25. W indso r  radę tajną, na której postanowiono 
t. m. trwać ma, rozstrzygnionym nie będzie, dalsze odroczenie Parlamentu do d. 19. Grudnia, 
potwierdza się niejako, bo w najlepszym na- P. Aston, Poseł nadzwyczajny i pełnomocny
wet razie, t. j. gdyby sąd wniosek ten odrzucić Minister przy dworze hiszpańskim, otrzymał 
i natychmiast do sprawy przystąpić miał, spo- wielki krzyż orderu Łaziennego, i dzis pierw, 
dziewać się nie można, aby oskarżeni przestać szy raz po powrocie z M adrytu, gdzie go ma 
na tern mieli, zwłaszcza, że obwinieni według zastąpić p. Henryk Lutton Bulwer, uiiał poslu- 
własnego ich oświadczenia noweini wnioskami chanie u Królowej.
czynności procesu wstrzymać zamyslaią. Dla Okręt pocztowy »Pegani,« opuściwszy dnia
tego zdaje się, iż czynność ta na obecnem po- 17. Paźdz. Rio Janeiro ,  przy był dnia 8. Listo- 
siedzeniu na żaden sposób do końca dójść nie pada do Falmouth i przywiózł wiadomość o za-
moze.

Obecne usposobienie ludu, który w każdej 
zwłoce procesu O Connella  zwycięztwo tego 
upatrujp, wprawia kraj cały w krytyczne po 
łożenie. W szędzie, nawet w północnej Irlan- 
dy i, w Hrabstwie Cavan, widziano liczne o- 
gnie po nocach i sły szano częste odgłosy trąb 
i okrzyki radości. Chłopi z dzidami i flintami 
krążyli po okolicy, a do straży złożonej z 
dwóch kompanii strzelców i odzywającej się 
do nich, ognia dali. W ojsko  nic odpowie­
działo im ogniem, ale dziesięciu z tychże przy- 
aresztowano. Na 0 ’Connella, który wszelkich 
sił dokłada, aby pokój zachować, przestępstwa 
te nie przyjemne wrażenie zrobią, gdyż i spra­
wie jego szkodzić tylko mogą. Dnia 19. od 
była się wypłata renty dla agitatora, i robią tu 
wysokie zakłady, że takowa około 4 0 ,009  
flint, szterl. wynosić musi.

Szczególniejszą jest okolicznością, że owe 
dwie osoby, które przez swe postępowanie i 
nienawiść, jaką wzbudziły, przyczyniły się do 
ostatniego zaburzenia w Hiszpanii i do usunię­
cia Espartery, to jest Linage i Zurbano, pozo­
stali w Portugalii, podczas gdy wszyscy inni 
stronnicy Ex-Rejenta  udali się za nim do Lon­
dynu. Ani jeden, ani drugi nie zdają się zaj­
mować polityką, osobliwie Zurbano , który o- 
brzydziwszy sobie przeszłość oświadczył się za 
teraźniejszym stanem rzeczy na półwyspie. — 
Przez niejaki czas był on bardzo w modzie w 
Lisbonie, i na operze wszystkich oczy zwróco­
ne by ły  na niego. Ta sama ciekawość spostrze­
gać się dała względem niego i w loży królew­
skiej, zaszczyt, który tego dumnego Kalaloń- 
czyka nie zdawał się wcale obchodzić. Zurba- 
J'o ma 58  lat wieku. Powtarzają jego następu­
jące słowa, które gjo dosyć charakteryzują; po-

ślubiuach Cesarza w dniu 5. Września. Miasto 
wspaniale było oświecone, pyszny fajerwerk 
zakończył uroczystość dnia tego.

 Mtssya Księcia Wallerslein - Oetlingcn
i układy spowodowane przez nią między gabi­
netem angielskim i lrancuskim względem spraw 
greckich, pomyślny podobno wydały skutek, 
kiedy stosownie do pogłoski w tym się porozu­
miano, aby wyrok wypadł na korzyść nowe­
go porządku rzeczy w Grecyi i aby przy ukła­
daniu konstytucji greckiej ustawy angielskiej 
za podstawę użyto. W układach tych przecież 
( ja k  powiadają) Baron Brunów o t y ł e  tylko 
miał udział, o ile tain skarbowe stosunki w ro z ­
biór wchodziły, a dzisiejszy artykuł w T im e s ,  
powtórzony także przez ininisleryalnv S t a n ­
d a r d ,  następujące tego podaje pobudk i: »Ros- 
sya postanowiła odtąd żadnego zgoła nie brać 
udziału w sprawach G recyi, atu pośrednio ani 
bezpośrednio. Pan Brunów kollegom swoim 
w Londynie oświadczył, że jest wolą Cesarza 
Mikołaja z konferencji całkiem wystąpić; po­
dobną notifikar.yę odebrał P. Guizot d. 12. m. 
b. przez Pana Kisselewa w Paryżu. U dzie le­
niu temu towarzyszyła nota Hrabiego Nessel­
rode, w której powody Cesarskie bliżej były 
wyjaśnione. i l r .  Nesselrode oświadcza, że 
N. Cesarz z ostatniej rew olucji greckiej w naj­
wyższym stopniu niezadowolony, ponieważ się 
pokazało, że Grecy ojcowskiego starania jego 
o dobro ich kraju nie uzuają, że więc postano­
wił z konferencji wystąpić i wstrzymać się od 
wszelkiego wmięszania się do spraw tego kraju. 
Ur. Nesselrode deklaruje następnie, że jakkol­
wiek z przyczyny jedności wiary między oby­
dwoma krajami ścisłe zachodziło pokrewieństwo 
duchowe, R o s s y  a nigdy jednak oppozycyi 
przeciw Królowi Ottonowi nie wspierała i ża-
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du crn u  s t ro n n ic tw u  n ie  da ła  p r a w a  mienić się 
s t ro n n ic tw e m  rossy jsk ie in . — K o ń c z y  rzecz  
n a  form alne in  o św iad czen iu  C e s a rz a ,  ze g d y b y  
t ro n  g reck i  a lb o  w  sk u te k  a b d y k a e y i  a lbo  j a ­
k ie g o k o lw ie k  b ąd ź  innego  w y p a d k u  miał za -  
w a k o w a ć ,  N. C e s a rz  n ig d y  n a  to  n ie  zezwoli , 
ż e b y  ja k i  K siążę  z jego  r o d z in y  na  tron ie  ty m  
zasiadł.

N i e m c y .
Z  M o n a c h i u m ,  d. 2 1 .  L is topada .

D z iś  ra n o  p r z y b y ła  tu  pocz ta  z A ten ,  k tó ra  
p o r t  p ire jsk i d n ia  7. b. m. b y ła  opuściła .  L is ty  
n a d e s ła n e  p o tw ie rd za ją  t o , czeg ośm y  się ju z  
d a w n ie j  d om y ś la l i ,  że  K ole tl is  p ro s to  z P a r y ż a  
p rz y b ę d z ie .  S tan ą ł  on  w  A te n a ch  dn ia  3 0 .  
P a ź d z ie rn ik a ,  a  ty m  sp o so b e m  w y k a z a ł  p ło n -  
n o ść  w iad om ośc i  d z ie n n ik a r s k ic h ,  w ed łu g  k tó ­
r y c h  u n ik ać  miał w y lą d o w a n ia  w A tenach  i na 
w y sp ie  S y r a ,  u  k o n su la  f ran cuzk ieg o  o czek i­
w a ć  da lszego  b iegu  rzecz y  w  stolicy. J a k  d a ­
lece  w szy sc y  d o b rz e  m y ś lący  w  o b e c n y c h  t ru ­
d n y c h  oko liczn ośc iach  w idzą  p o tr z e b ę  dz ie lnego  
m ę ż a , k tó r e in u b y  się w zb liża jące j się ka ta -  
s t ro i ie  p o d d a l i ,  p o k a z u je  się z listów a teńsk ich ,  
w  k tó ry ch  k a ż d y  ż y c zy  so b ie  i s p o d z ie w a  się, 
że  w zg ro m a d z en iu  u a ro d o w e m  K ole tt is  będ z ie  
P rezesem . J a k  w a ż n y  w p ły w  mąż ten  na bieg 
r z e c z y  w y w r z e ,  w k r o t c e  s ię  d o w i e m y .  Z d a je  
s i ę ,  że na  c h a ra k te r  jego i zd an ie  w zg lędem  
s to so w n e j  d la  G re c y i  k o n s ty tu c y i  w z g lą d  mieć 

b ędą .
W  sto licy  potrafil i  n acze ln icy  p a r ty i  p a n u ­

jące j  u t r z y m a ć  d o tąd  sp o k o jn o ś ć ,  lu bo  n ie  bez  
p e w n y c h  g w a ł to w n y c h  ś rodków ’. N ie ty lk o ,  że 
o d d a lo n o  w szys tk ich  u iz ę d n ik ó w  u ch o d ząc y ch  
za zw o le n n ik ó w  s t ro n n ic tw a  w y g n a n e g o ,  ale 
n a w e t  p os tąp io n o  dale j .  Z  w y d a le n ia  cz te rech  
d o  sześciu r a d z c ó w  s tan u  w nosić  m ożna o dal­
szych  k ro k a c h  M elaxasa  i Kalergisa .  N a w e t  
ro z p o rz ą d z e n ie  z d. 2 0 .  Paźd z ie rn ik a ,  na  m o c y  
k tó reg o  d e p u to w a n y m  z u z b ro jo n ą  św itą  d o  
A ten  p r z y b y w a ć  n ie w o ln o ,  nie znalaz ło  do  
d n ia  6. ż ad n e g o  o p o ru .  P o m im o  to  w ie lu  za- 
w e r b o w a lo  sob ie  ludzi g o to w y c h  k a żde j  chwili 
p ó jść  do  Aten. L c z y n i ł  to  n ie tv lk o  Krisiottis 
na N e g rn p o n c ie ,  ale także i inni w  in n y c h  c zę ­
ściach K ró les tw a .  S ta n o w is k o  o b e c n e  Krisiot* 
tissa jes t  idea łem  dzisiejszej św ie tnośc i g reck ie j .  
Sam  K o lo k o tro n is  o św ia d c z y ł  Coś p o d o b n eg o ,  
d o d a j ą c , że ma o ch o tę  p ó jść  na  M o r e ą ; bo  
czeg o  K ris io tt is  na N e g ro p o n c ie ,  tego o n  j e s z ­
cze ła tw ie j  na  M ore i  d o k a z a ć  m oże .  P o w ie ­
dzia ł  ta k ż e ,  ze  ty lk o  j a k o  A d ju ta n t  K ró la  
O t to n a  i n a  ro zk az  jego na  w y g n a n iu  ż y je ,  a 
n ie  jak o  G r e k ,  b o  ja k o  t a k o w y  b y ł b y  p o tra f i ł

n iep rzy jac io ło m  sw oim  za jrzeć  w  o czy .  D a ło  
się n a w e t  s ły sze ć ,  że  ja k o  A d ju tan t  dym issyą  
w ziąść  i na  w łasną  r ę k ę  do  G re c y i  p o w ró c ić  
zam yśla .  T y le  je d n a k  jest rzeczą  p e w n ą ,  że 
o b ecn ie  o  p o w ro c ie  d o  P e lo p o n ezu  n ie  myśli,
ale racze j  m o że  w y je d z ie  d o  W i e d u i a .  P o ­
n iew aż  ty lk o  m ów i p o  g re c k u  i troch ę  p o  w ło ­
s k u ,  p r z e to  ła tw o  b y ć  m o ż e ,  że go źle z ro z u ­
miano.

Z aga jen ia  zg ro m ad zen ia  n a ro d o w e g o  w y g lą ­
da ją  z c o raz  w iększą  n iec ie rp l iw ośc ią ,  bo  n ik o ­
mu to  nie t a jn o ,  że  chw ila  ta n a d e r  jes t  w ażną .

A  u  s t r  y  a.
Z W i e d n i a ,  d n ia  1 3 .  L is topada .

J C K M o ś ć  ra c z y ł  n a jw y ż s z y m  w ła sn o rę c z n ie  
p o d p isa n y m  d y p lo m e m  w łaściciela  d ó b r  O s t r o ­
w a  w  G a licy i  A loizego B o r k o w s k i e g o  m ia ­
n o w a ć  u a j ła skaw ie j  M iecznikiem k o ro n n y m  w  
p o łą c z o n y c h  k ró le s tw ac h  G a l icy i  i L o d n m e ry i .

Z  n a d  D u n a j u ,  d. 1 8 .  L is topada .
W ia d o m o ś c i  n a d c h o d z ą c e  tu  z Anglii o p o ­

b y c ie  tamże K sięcia  B o r d e a u x ,  zw raca ją  u nas 
p o w szec h n ą  u w ag ę .  N ie  b y ło  to  w  w y ż sz y c h  
tow a rz y s tw a c h  ta j e m n i c ą , że  p o d ró ż  K sięcia  
d o  Anglii n ie  miała innego  c e l u , jak  a b y  tam  
z p rz y w ó d z c a m i  sw ego  s t ro n n ic tw a  n a d  sp o so ­
b e m  re s ta u ra c y i  w ejść  w  u k ła d y  i p rzez  d em o n -  
s t ra cy ą  m o ra ln ą  s t ro n n ik o m  sw oim  w F r a n c y i  
d o d a ć  odw ag i.  M ię d z y  zuako m item i Iegifymi­
siami zd a je  się o b e c n ie  c o raz  b a rd z ie j  us ta lać  
p r z e k o n a n ie ,  że  czas  dz ia łan ia  n ieda lek i —  
sp o d z iew a ją  się w szys tk iego  po  śm ierci L u d w i ­
ka  F i l ip a ,  m ogące j co chw ila  n a s tąp ić ,  d la  
tego leż ciągle trz e b a  b y ć  w p og o to w iu .  Gdy*- 
b y  k to  o św iadczen iu  s t ro n n ic tw a  lego w ia rę  
d ać  ch c ia ł ,  j a k o b y  w sze lk ie j  r e s ta u ra c y i ,  n ie  
zach odzące j  d ro g ą  p o k o ju  się w y r z e k ł o ,  ten  
b a rd z o b y  się mylił .  W i e m y  z p e w n o śc ią ,  że 
w  ta jn y m  jego p io g ra m ie  in ne  je szcze  ś ro d k i  
d o  dop ięc ia  celu w y m ie n i o n o ; chcą  się ty lk o  
sp o s o b n e j  chwili d ocz ek ać .  Z e  te n ie d o łę ż n e  
zab ieg i w  W ie d n i u  do  gustu  nie  p rz y p a d a j ą  
ani tćż o b ro ń c ó w  sob ie  nie z j e d n a ły ,  p o zn a  k a ­
ż d y ,  k tok o lw iek  zna  d u ch a  g ab in e tu  a u s l ry a -  
ck iego .  A u s try a  d a ła  w p ra w d z ie  d o s to jn em u  
w y g n ań co w  i p rz y tu łe k  gośc inny ,  ale nie ścier pi, 
ż e b y  tu  ztąd zabiegi o rgan izow an o .  P o n ie w a ż  
to  nie b y ło  ta j e m n i c ą , o b r a n o  w ięc  sob ie  inną  
ziemię.

S z w e c y a  i N o r w e g i a .
Z  S z t o k h o l m u ,  d. i0- P aźdz ie rn ika .

U tw o rz y ło  się tu  s to w arzy szen ie  m ające  n a  
c e lu  u ła tw ien ie  w y c h o d ź lw a  d o  A m e ry k i ,  a 
szczególn ie j  o s ied lan ie  się m iędzy  jez iorom  M i­
chigan a r z ek ą  Mississipi, gdzie  jak ie  5 0  Szw e-
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dów założyło nową osadę pod  nazwą N  o w a -  
U p s a l a .

—  W  skulek uciążliwego b rak u  pieniędzy 
w  k raju  Pełnomocnicy bankowi postanowili p o ­
większyć zapasy srebra w ban k u  i tymczasowie 
zawrzeć umowę z dwoma tutejszcmi domami 
handlowemi o dostawę 1 5 0 ,0 0 0  ta larów w go­
tówce.

— G otheuburgska Gazeta H andlow a zawiera 
bardzo  pomyślne sprawozdanie o now o ro zp o ­
czętym połowie śledzi p rzy  skalistych pobrze- 
żach Bohuslańskich.

llozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  »Dz, Dom owego" wyszedł 
Nr. 24 .  i zaw iera :  Artykuł w stępny (o  sposobie 
podejmowania gości). — O brazk i i szkice, (c. d .)

Kobiela i rozsądek, (c. d.) —  Rozmaitości,  
M ody  i Objaśnienie ryciny.

( K adcsiun o  z  K rakow a  J

Kilka dni krakowskiego teatru pod no­
wym przedsiębiercą: w Listop. r. 1843.

( D o k o ń c z e n i e . )

D o b ó r  sztuk i gra artystów  zapowiadały już 
od początku pełniejsze życie scenie krakowskiej 
od innych scen w naszym kraju,  na k tórych 
od pew nego czasu s z t u k a  usychała lub w e ­
g e t o w a ł a ,  zagłuszona zielskiem baletu lub nie­
smacznym doborem francuskich i niemieckich 
płaskich v o d e v i l ó w . — Kilku młodych i zdol­
nych  artystów, jakiemi są: PP. R y c h le r ,  K ró ­
likow ski,  Chomińscy, Szturm — ubiegając się 
co dzień o. wzbudzenie rzetelnego zadowolnienia 
w  publiczności tutejszej,  wzbudzało  w niej na­
zw ajem , ż y w y  inieress —  a tym zobopólnetn 
zainteressowaniem się wzrośnie u nas scena d ra ­
matyczna. —  Przedsiębiorca czynny  a znany 
z wyższych zdolności, nie oszczędza starań 
i trudów. Sprowadził z D rezna  now ą g a r d e ­
ro b ę  do licznych przedstawień — , zaopatrzył 
się w jak najakuratniejsze w zory  ubiorów z ró ­
żnych  wieków, obstalował kilkanaście now ych  
deko racy i u P a p e g o  w  W ro c ła w iu  i u G r o ­
p i u s  a w Berlinie i z caj^ energią młodych o d ­
znaczającą, przyłożył się do tej ważnej spraw y 
—  wśród oklasków jednych ,  przedwcześnych 
k ry ty k  drugich i pod  okiem S e n a t u s  P o p u -  
1 u s q u e  —  któren jeśli dla starości tak czyn- 
nyin b y ć  nie może -— przyjdzie mu pew nie 
' v pomoc, w  inny  sposób.

Zachęcony tym com widział na początku

przez dni kilka jeszcze uczęszczałem pilnie na 
sceniczne przedstawienia— przychodziłem przed 
rozpoczęciem sztuki —  wychodziłem w tedy  do­
piero k iedy już dobrze zapadła kortyna. — Sie­
działem sobie spokojnie gdzieś na parte rze ,  nie 
m o t y l u  j ą  c po  łozach — mogę więc jeszcze coś
więcej o scenie krakowskiej powiedzieć. __
1 izedstawiane następnie " Ś luby  panieńsk ie" 
F r e d r y ,  zadowolniły wielce pu b l ic zn o ść . . . .  
(-•o świadczy za publicznością k rakow ską ,  gdyż 
ta kom edya do rzędu wyższych policzyć się 
mogąca w ykształconej publiczności ty lko  podo ­
bać się m oże, bo  ci co lubią efektowe sceny  
i jedno chwilowe połyski sz tychu i fałszywych 
kamieni, ziewają zw ykle  na sztukach nieco p o ­
ważniejszej trześci. —  W  sztuce tej Panna P ique 
grała w yborn ie  —  odpow iadając  po kilkakroć 
z wielką naturalnością. Role  podobne do tej 
którą przedstawiała w tej sztuce, są bardzo do 
tw arzy  tej artystce. —  W iedząc  to , warto b y  
ją w nich raczej aniżeli w różnorodnych  używać. 
—  P. Fajfer odegrał w zadowalniający sposób 
rolę S i o s t r z e ń c a ,  a dcklamacya i akcya te ­
go a r tys ty  dobrze się w yda ły  w kom edy i— gdy 
w tragedyi mimika jego szamotaniem, a dekla- 
macya łkaniem n ieprzyjem ną się staje.

W y m ien iw szy  pochwalnie już jednę a r ty ­
stkę zdobiącą scenę k rakow ską ,  przychodzi 
kolej i na inne. —  D y re k c y a  teatru tak este­
tycznie rozporządziła przedstawieniami, iż w ka­
żdej następującej po sobie sz tuce ,  publiczność 
innego artystę lub inną artystkę ocenić mogła. 
— T ak  więc w » Ślubach panieńsk ich" p iękna 
Panna P iq u e — a w "Uliczniku paryskim-, choża 
1 anna R adzynska miała pole do odznaczenia
się —  z czego też nieomieszkała k o rz y s ta ć .__
O ddała  tak dobrze  nader trudną rolę ulicznika 
że bez wachania się pow iem y, że nawet sam 
sławny komik Baufle, twórca lej roli,  b y łby  
jej oklasków nieszczędzif.— Publiczność leż kla­
skała bez końca ,  a na te oklaski, klóremi i in­
nych  obsypyw ało ,  zarobiła Panna R adzyńska  
—  gdyż w tej sztuce rola ulicznika jest tą ,  która 
utrzym uje inne.— Przecież dnia tego, w tej sztu­
ce ,  wszyscy dobrze grali ,  aż milo! P. A nczyc 
i P. Choi,liński starszy wraz z Panną Radzyńska 
p rzyw ołan i zostali.

W ys taw  iana sztuka Scribego ..Chociaż w chal- 
ee ab y  z njm« dała nam poznać p iękny talent 
P an n y  Minchensang now o p rzybyłe j artystki 
z teatru warszawskiego —  wraz z Panem K ró­
likowskim i Chomińskim starszym —  zajmowa­
ła ona uwagę publiczności przez wieczór cały, 
W  drugiej sztuce "Trafiła kosa na kamień.- zu­
pełnie w przeciwnym rodzaju od pierwszej, j o
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s s c ie  lepszą aktorluą się okazała. T on  jedno­
sta jny  znikł zupełnie, a swoboda ruchów  zastą­
piła patetyczność. D w a razy  wyw ołanaj po 
każdej  sz tuce ,  umiała sobie od pierwszego razu 
pozyskać względy publiczności.  Każda z a r ty ­
stek , o k tórych  tu z kolei mówiliśmy, jest choj- 
nie od na tu ry  uposażoną tak pod  względem 
wdzięków, jak i talentu. T o  także rokuje  p 0.  
myślną przyszłość scenie .— O prócz  nici), Pan­
na Palczewska (znane już irnie na naszej scenie). 
Pan i B urzyńska  i inne ,  k tórych nie wymieniam 
bo  mnie'j w ystępow ały  dotychczas na scenie tu­
tejszej, do tej przyszłości skutecznie się p rz y .
łożą. —  Kilka miesięcy wspólnych us iłow ań__
a K raków  mieć będzie to, co jest nieodzownem 
dla każdego większego miasta i wykształconego 

.społeczeństwa, a o co nasz P oznań  nie konie­
cznie dbał — gdy b y ł  w możności posiadania!— 
Przeciez nietracąc nadziei i w naszą przyszłość, 
p rze rysow yw ać każem y plan teatru w ro c ła w ­
skiego i przypafrujem  się pilnie p racowaniu  
Papego i Gropiusa. Tymczasem może nas K ra ­
k ów  na wiosnę poratuje.

O puściłem  to miasto w  dniu w k tórym  d a ­
w ano „Edypa",  wysuwam  się może ze s t r a c h u ! 
R ad  bym b y ł  przecież widzieć w  lej sztuce 
P annę  Palczewskę i Pana Szlurma. v

_ _ _ _ _ _ _ _  Wl. tP?. j

O Z 1 E T A. /
( C iąg  d a lszy .)

Mniemaliśmy, iż tu już koniec świata, iż b e z ­
ludną jedziemy puszczą, gdy oto nagle z po-za 
drzew  głos o k ro p n y :  „Stójl«  na nas zawoła. 
^  siłą, przestrachem powiększoną, zaciął Periko 
muły, ale w tejże chwili z obu stron drogi, k il­
ka strzałów zagrzmiało. Periko śmiertelnie kulą 
ugodzony', spadł na ziemię, a ja bez duszy, w y ­
skoczyłam z powozu.it

"I dałaś Pani ognia do zbójców ?« p jzerw ał 
Anatol opowiadanie.

„Nie, tegom nie uczyniła«, odrzekła Pani de 
las Bermejas z szczerą ,prosto tą ,  „na pół umarła 
ze strachu, zaczęłam płakać. Żołnierze otoczyli
p o w ó z ;  po mli mundurach poznałam że to bv-
h Karl.ści. O d  martwego, krwią zbroczonego 
e.ała P e n k a ,  oczy odw raca jąc ,  usiadłam nad 
drogą na urwisku skały. Ma zapvlauia bada­

jącego mnie oficera, odpowiedziałam.- iż jestem 
irancuzką i do mojej wracam ojczyzny- Tvm- 
czasem rozbito  mój kufer i wszystko w nim 
przetrząsano. Dzikiemi krzykami i przeklęctwem 
zagłuszona, n iewym ownym  zdjęta strachem, bli­
ską byłam zemdlenia."

ku  umilkła Pani dc las Bermejas, drobną swą

rączką zaslauiając oczy, a Taobald odłożywszy 
ołówek, pilnie się w  nią wpatrywał.  W  oczach 
jego niespokojne malowało się oczekiwanie.

„Bylito praw dziwi Hiszpanie" , mówiła dalej 
de las Bermejas, jak  gdy b y  odpowiadała m y­
ślom Teobalda. ^Przesądni ,  okrutni — za nic 
sobie nie mieli bezbronną zam ordować kobietę 
—  lecz n igdyby  jej „ie byli zhańbili. Oficer 
odprowadził  mnie cokolwiek na s t r o n ę ; w  nie- 
wielkiem oddaleniu  strzegło mnie dwóch żołnie, 
rzy, a na środku  drogi rozpoczęto  radę. K ilku 
oficerów, mnich i dwóch po cywilnemu u b ra ­
nych mężczyzn, rade tę składali. Rozmawiali 
ze sobą cicho, lecz bardzo  żywo. A n i  mi przez 
myśl nie przeszło, aby  życie moje w niebezpie­
czeństwie b yć  mogło, a przecież trwogą przeję­
tą, gorąco się modliłam za siebie i za biednego 
P er ik a ,  którego śmierci niewinną byłam p rzy ­
czyną. W id o k  trupa i ta m yśl ,  iż mnie sarnę 
w  tej puszczy przy nim zostawią, daleko w ię­
kszym niz widok Karlistów, nabaw iły  mnie 
strachem. O ddzia ły  żołnierzów nadchodziły  
śpieszno i znow u się oddalały. W  oddaleniu 
słyszałam nieustanne strzelanie. W r z a w a  b i ­
tw y coraz się wzmagała. P o  upłynieniu o k ro ­
pnej dla mnie godziny, żołnierze, k tórzy  mnie 
strzegli, kazali mi na kilka kroków  dalej p rzy ­
stąpić. Stanęłam pośród  sędziów moich; tw a­
rze ich by ły  su row e i ponure, oczy ich odemnie 
odv*rócone. —  >»Doiia Incs de los lieriuojas p rzy ­
b i l i  $ię«, rzeki jeden z oficerów, noszący oznaki 
wyższego wojskowego stopnia. —  Ma to zaw o­
łanie cała się w z d ry g n ę łam , ledwie parę k ro ­
ków  postąpić mogłam. — „Dona Ines de las B er­
mejas", rzekł tenże sam oficer ponurym  głosem, 
„jesteś oskarżoną i p rzekonaną  o śpiegoslwo — 
poleć duszę swoję Bogu —  albowiem zgroma­
dzony  tu sąd w o jskow y  —  na ślnierd d ę  skazałiK

Przestrach o k io p n y ,  niewysłowiona trwoga 
wstrząsły mną na to oświadczenie! G inąć —  gi­
nąć w tak młodym w ie k u ! Rzuciłam się im do  
nóg, zaprzysięgałam niewinność moją, rzewne- 
ffii łzami błagałam o życie moje. D la ocalenia 
się od śmierci, by łabym  najsurowsze przy ję ła  
warunki."

Teoba ld  w patrzy ł  sję j ak w przódy  w  Panią 
de las Bermejas, która spostrzegłszy to, dodała:

„Prócz w arunku  zhańbienia! Lecz nadarem ­
nie starałam się w zbudzić  w nich litość, w szy­
scy  oddalili się odemnie. T y lko  mnich pozo­
stał p rzy  mnie dla Udzielenia mi ostatniej reli­
gijnej pociechy. Chciałam przemówić do niego, 
lecz słowa wyrzec nie bvlam w stanie — w lepi­
w szy oczy w pęk  na dzodze złożonych karabi­
n ó w ,  bez przytomności prawie leżałam u  nóg



jego. Przestałam p łakać,  przestałam przeba­
czenia błagać, nic już nie w idz ia łam , jak ty lko  
te okropnie błyszczącą broń  p rzy  sobie a ślicz­
nie wypogodzone niebo nad sobą. Mnich c i­
chym  nademną pomodliwszy się g łosem , rzekł 
d o  m nie :  „C órko  moja , upokorz  się przed 
tw ym  stwórcą, gdyż żadnej dla ciebie już nie 
ma nadziei.« W  tej chwili spojrzałam na nie­
go: bylto sędziw y starzec , w oczach] jego b ły ­
szczały łzy litości. —  "Ojcze m ó j" , zawołałam, 
cłiwytając się konw ulsyjnie  szaty jego ,  »ratuj 
m nie ,  jestem zupełnie niewinną! J a  się ciebie 
uchw ycę  i nie puszczę się ciebie — przy  tobie 
nie mogą, nie zechcą mnie zabić. Zlituj się 
nad  biedną kobietą! P a trz ,  jeszcze jestem udo 
d ą ,  pełną życ ia ,  i miałabym już teraz ginąć! 
Tak  piękną przyszłość mam jeszcze przed sobą. 
Ach, ciężki Bogu zdadzą rachunek, jeżeli w mor­
derczy  sposób życie moje s k r ó c ą !« —  N ada­
remnie starał się mnich w ydrzeć  z rąk moich; 
tak silnie ujęłam go za szatę obiema rę k a m i, iż 
mnie klęczącą na kilka kroków  pow lók ł za so­
bą. W  tein usłyszawszy szczęk przeraźliwy 
od nabijania karabinów, zdrętwiałam cała i w y ­
puściłam z rąk szatę m nicha,  a ten się oddalił; 
tu nastąpiła krótka cisza — kilka w ystrzałów za­
grzm ia ło—  a ja b e z  d u sz y  padłam na ziemię. 
—  G d y m  się ocknę ła ,  leżałam nad d ro g ą  na 
poduszkach z powozu mojego. Z wyrazem naj­
żywszej litości klęczał mnich p rzy  mnie. Byli­
śm y sami. Przypom niałam  sobie wszystko co 
zaszło, czułam, iż jeszcze ż y ję ,  lecz ciężko ra ­
nioną b y ć  się sądziłam. Za pomocą mnicha p o d ­
niosłam się na nogi, dał mi trochę wina, to mnie 
pokrzepiło . — "C órko  moja..,  rzekł z widoczną 
radością — „twój przestrach był w iększy ,  niż 
tw o je  nieszczęście. P rzy jdź do siebie i podzię­
ku j Bogu «

"Chciałam mu wdzięczność moję wyrazić, 
gdyż czułam , iż on moim b y ł  wybawicielem, 
lecz tak byłam osłabioną, że ty lko  łzami zala­
na, ręce  złożyć mogłam.«

"C óż teraz poczniesz dziecię moje><, zapyta ł 
się mnie szanow ny kapłan.

»Do F ra n cy i  schronić bym  się chciała.., o d ­
rzekłam.

"D o  Francy i?"  odrzekł, sędziwą wstrząsając 
g łową. "D o  F ra n c y i— która nieszczęść Hisz­
panii jedyną  jest p rzyczyną? Tam  p raw y  Hisz­
pan nigdy żyć nie może."

"Lecz t u , ty lko śmierć straszna może być  
moim udziałem.., odrzekłam lękliwie.

"D obrze  więc«, rzekł, »wslań i pójdź za mną, 
będę tw ym przewodnikiem i tak dzieła mojego 
dokończę...

"P ow óz mój stał na drodze jeszcze, lecz m u­
łów już p rzy  nim nie było. Szukałam  oczyma 
ciała nieszczęsnego Perika, a mnich milcząc, po ­
kazał mi świeżo-usypany kopiec. B iedny  Pe- 
r iko ; i on by ł m łodym , i jemu miłe b y ło  ż y ­
c i e ! — Miałam p rz y  sobie złoto ł klejnoty u k ry ­
te. Nadarem nie prosiłam m nicha , b y  ze mną 
chciał się podzielić. Pieszo w  dalszą puściliśmy 
się drogę. N azajutrz  rano  byliśmy nad granicą.

Mój w ybaw ca  żegnając się ze mną, pobłogo­
sławił mnie, i rzek ł;  "G d y  za temi będziesz gó­
r a m i—  nie zapomniej o tw oje j  ojczyźnie i módl 
się za F ra  Antonia de  Leon...

G d y  Pani de las Bcrmejas umilkła, ze łzami 
w oczach ścisnęły jej rękę  G abrye la  i markiza. 
R ów nie  B aron  mocno był w zruszonym . H rabia 
Anatol w yraża ł  wykrzyknikam i swe zadziwie­
nie. Teobałd  milczał zupełnie,

( lia la iy  ciąg  nastdjti. )

S p r o s t o w a n i e .  — W  numerze wczorajszym 
w arlykule P. M. B. w ISlyin i 21. w ierszu praw ej 
kolum ny czy ta j: -deklinacyj- i -w aryacyj- — > \u ie  
zaś: dek linacji i w aryacyi.)-

Z d a tn y , dobrein i zaświadczeniami zaopa trzo ­
ny O g ro d o w y  może od Bożego Narodzenia zna- 
leść posadę. Dow iedzieć  się można w P i o t r o ­
w i e  pod  P oznan iem , i w Poznaniu na r y n k u  
pod  Nrem 54.
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